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Rok 5 e Kwiecień - Czerwiec @ Mr 2 


Radośniejsza, niż po inne lata, była ostatnia Wielkanoc 
w Polsce. Mocarne, gromkie Alleluja przepełniło serca wszyst. 
kich w Odrodzonej Ojczyźnie. 

Cieszyliśmy się bez granic! Bo oto w pamiętnym dniu 
17 kwietnia, powiększył się chwalebny poczet niebieskich orę- 
downików naszych. Kościół wyniósł na ołtarze nowego świę- 
tego Polaka. 

Polaka — a więc syna tego samego, co my, narodu. A więc 
współbrała naszego, spokrewnionego z nami w najbliższym 
stopniu ideałami ducha. A więc człowieka, w którym ta sama 
polska płynie krew... : 

W aureoli chwały ukazała się całemu chrześcijańskiemu 
światu męczeńska postać św. Andrzeja Boboli. W triumfalnym 
pochodzie przeszedł Apostoł Polesia od krańca do krańca ziemi. 
imię jego rozżagwiło wszystkie dusze. 

Raduje się niebo, któremu krew niewinnie przelana zro- 
dziła wspaniałą gwiazdę w koronie męczeńskiej. Raduje się z ka- 
nonizacji ludzkość cała, co nowe w św. Boboli widzi ideały życia. 

Raduje się — i ta przede wszystkim — Polska, Macierz 
umiłowana Swietego. Ta ziemia, która go na świat wydała, 
na której w pocie czoła pracował i życie oddał Bogu. Dziś 
— z wyżyn niebieskich święty patron uśmiecha się do ziemi 
polskiej. Błogosławi jej z całej duszy i modły za niq nieustan- 
nie zanosi do Boga. 

W tajemniczej muzyce lasu, w ukojnym poszumie strumy- 
ków i rzek naszych, w całej polskiej przyrodzie błagalne sły- 
chać westchnienie: 

Sw. Andrzeju Bobolo, módl się za nami i za 
Rzeczpospolitą Polską! 

Z serc naszych, miłością wezbranych ku męczenników 
drogiemu, w niebo gorąca płynie modlitwa: Sw. Andrzeju Bo- 
bolo, módl się zanami iza Rzeczpospolitą Polska} 


Echo tych modłów szczerozłotą smugą płynie pod jasny 
polski nieboskłon. Słyszy nas św. Andrzej Bobola. Wstawia się za 
nami wespół z Patronami Polski, z Maryją — Królową na cze e. 


Z ufnością więc i niezachwianą pewnością wołajmy Doń 


„dziś, jutro i zawsze: Sw. Andrzeju Bobolo, módl się 


za nami i za Rzeczpospolitą Polską! 


X. CZ. SEJBUK T. J. 


Przemożny orędownik 
i polski nasz świetlany WZÓT 


Jeśli cześć świętych nie ma być tylko rozegzaltowanym uczuciem 
podziwu i zachwytu nad chwalebnym wyniesieniem członka tego lub 
innego narodu, przedstawiciela tej czy innej warstwy społecznej — ale 
ma porywać do czynu, do heroicznych poświęceń budzić, niecić zapał 
i wlewać w omdlałe serca nowe siły — to warunkiem zasadniczym bę- 
dzie upodabnianie naszego życia do ich wzniosłych wzorów, kroczenie 
ich świetlanymi szlakami czyli naśladowanie świętych. 

Nie wszystko jednak, co w swoim ziemskim życiu zdziałali święci, 
z jakim heroicznym poświęceniem i przedziwnym zaparciem osiągali 
szczyty doskonałości, da się w równej mierze brać „żywcem“ i stoso- 
wać w naszym codziennym życiu. Nie każdemu z nas, pragnących iść 
za wzorem św. Andrzeja Boboli, da P. Bóg łaskę męczeńskiej korony. 
Nie każdy też za jego przykładem może przywdziać zakonne okrycie 
i przebiegać z gorliwością „łowcy dusz“ zagubione w moczarach po- 
leskich ludzkie osiedla. W tym godzi się podziwiać przeogromny, roz- 
pierający pierś Apostoła Pińszczyzny, misjonarski zapał, a w miarę sił 
naśladować to apostolskie umiłowanie dusz nieśmiertelnych. 

Jest jedna strona, może mniej znana, życia nowego naszego Patro- 
na, jedna przepiękna cecha, rys charakteru Boboli, który można całko- 
wicie zalecić do naśladowania każdemu czcicielowi świętego naszego 
Rodaka. Odstrasza jednych niezłomne bohaterstwo, uwieńczone pal- 
mą męczeńską, inni nie ośmielą się pójść szlakiem Boboli i dorównać 
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Mu w zupełnej ofierze i heroicznym poświęceniu dla bliźnich. Cicha 
i niewidoczna dla oka praca nad urabianiem człowieka doskonałego 
i uszlachetnianiem własnej natury,praca wewnętrzna, jakiej wzorem 
jest św. Andrzej w długim okresie ukrytego życia, może dla wszystkich 
stanów być bodźcem do naśladowania. i 


Niezwykły heroizm ofiary z życia, ujawniony w okrutnej męczeń- 
skiej śmierci za wiarę, przysłonił na długie lata ciche i niewidoczne, 
niemniej jednak bohaterskie zmaganie się Boboli z własną ułomnością. 
Boć przecież i nasz rodak nie od razu stał się świętym. Jak każdy 
z ludzi miał ludzką naturę, podległą przeróżnym cierpieniom, obarczo- 
ną wadami. Posiądał jak przeważna część współczesnej mu braci-szla- 
chty „wrodzone wady narodowe“. Pochopny do wybuchów gniewu, do 
zwady, pijatyk i bijatyk ówczesny „sarmata* był często spotykanym 
typem przeciętnego obywatela, niezbyt zamożnego szlachcica. Wia- 
domo z nowszych badań nad pochodzeniem naszego świętego, że ród 
Bobolów, jakkolwiek rozgałęziony szeroko po Rzeczpospolitej, jednak 
podupadły majątkowo, przedstawiał taki właśnie element szlachecki. 
Przywiązani szczerze do Kościoła, nie dopuszczający w swe progi za- 
razy heretyckiej Bobolowie byli dzielnymi swej religii obrońcami. Wed- 
le stnu swej zamożności Spieszyli chętnie z hojną ofiarą na cele koś- 
cielne i dobroczynne. Pobożność swą staropolską przekazali najszla- 
chetniejszej rodu swego odrośli — dzisiejszemu świętemu. Wyniósł 
ją Andrzej Bobola z gniazda rodzinnego, w którym świętość domowego 
ogniska stała na straży największego skarbu — wiary katolickiej. 

Wrodzona pobożność, dziecięca prawdziwie cześć Bogarodzicy, po- 


„głębiana w szkołach jezuickich w Wilnie przez przynależność do ucz- 


niowskiej Sodalicji Mariańskiej stała się dla 20-letniego nowicjusza 
zakonu Tow. Jezusowego orężem w walce z własnymi namiętnościami. 
Z usposobienia porywczy i zdradzający upór, skłonny do niezależności 
charakter młodego zakonnika pod wytrwałym kierunkiem przełożo- 
nych, wytykających mu w poufnych rozmowach błędy i zaniedbania, 
z latami wytrwałej pracy uszlachetniał się i doskonalił. Z największym 
zaparciem łamał się i przezwyciężał, naginając bujny swój tempera- 
ment pod karność zakonnego życia. Zdrowy i pełen sił — jak świad- 
czyli o nim współcześni — umiał te dary natury wprząsnąć do wytę- 
żonej ofiarnej pracy z zapomnieniem o własnych wygodach na służbę 
Bogu i ludziom. Krzyż swój codziennych utrapień, ciągłego panowa- 
nia nad wybuchami temperamentu i umartwiania ciała wziął z radością 
na swe barki i niósł go bez sarkania aż po dzień wiecznej odpłaty 
w niebie. Stwierdził to współczesny świętemu Jezuita Adam Dela- 
mars następującymi słowy: „W zakonie Opatrzność Boża prowadziła 
go drogą krzyża, na której zajaśniała szczególmie jego cierpliwość i pod- 
danie się woli Bożej”. 

Z latami nieustannej pracy nad udoskonaleniem własnej duszy 
szła w parze niezwykła owocna i skuteczna działalność apostolska, ja- 
ką rozwijał św. Andrzej Bobola w roli wychowawcy i nauczyciela mło- 
dzieży w kolegiach jezuickich w Brunsberdze i Pułtusku. Jeden z bio- 
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grafów w tych słowach scharakteryzował działalność Andrzeja na tym 
polu:,, Bobola przez ten rok pracował z nakładem wszystkich swoich 
sił, z wielką gorliwością, z wielkim zapałem i duchem pobożności, oraz 
z niezwykłym zbudowaniem wszystkich i do tego stopnia, że przeło- 
żeni postanowili na rok przyszły wysłać go na stanowisko jeszcze kar- 
dziej zaszczytne, na którym mógłby przy swoich wyjątkowych zdol- 
nościach i cnotach, zdziałać więcej dobrego. A pamiętać należy, ze 
młody Bobola był wówczas jeszcze klerykiem po studiach filozoficz- 
nych. 

Większej skuteczności nabrała jego działalność apostolska po 
otrzymaniu święceń kapłańskich w pamiętny dzień uroczystej kanoni- 
zacji św. Ignacego Loyoli i św. Franciszka Ksawerego 12 marca 1622r. 
Gorliwy młody kapłan dał się poznać jako znakomity kaznodzieja oraz 
wytrawny kierownik: sumień. Łatwość przestawania z ludźmi, trafia- 
nia do ich przekonań i pociągania do Boga jednała Boboli uznanie 
i sympatie zwłaszcza w kołach szlachty. To też placówki, jakie wy- 
znaczyło mu posłuszeństwo zakonne: Nieśwież, Bobrujsk, Płock, War- 
szawa (1636), Łomża, Wilno, gdzie spędził około 20 lat, a zwłaszcza 
Pińsk i okolice z przybyciem pełnego zapału i gorliwości kapłana sta- 
wały się widownią niezwykle owocnej jego pracy. Ofiarność i poświę- 
cenie, z jakim szedł do najbiedniejszych i najbardziej opuszczonych 
„leśnych ludzi* wśród trzęsawisk i błot Polesia, po bezdrożach i nie- 
dostępnych kniejach puszcz kresowych zjednały niestrudzonemu mi- 
sjonarzowi miano ,,duszochwata“. Tak go przezwali popi schizmatyc- 
cy, drżący o całość zaniedbanej moralnie swej trzody. Znienawidzili 
świątobliwego misjonarza okrutnie i podburzali przeciw niemu ludność 
i kozaków grasujących w tych smutnych dla ojczyzny naszej czasach 
„potopu“. 

Świętość niezwykła, bijąca z tej pogodnej postaci Apostoła i żar 
miłości Bożej, działający cuda nawróceń nieraz całych wiosek, zostały 
uwieńczone palmą męczeńską. Życie wiary czynem stwierdzanej, po- 
głębianej nieustanną pracą i czuwaniem nad poruszeniami serca, ta 
długoletnia walka i zmaganie się z przywarami natury wybuchowej, 
otrzymało pieczęć męczeńskiej strasznej śmierci. 

Na tle dopiero ciągłej ofiary, udoskonalania przyrodzonych zalet, 
tego długotrwałego i niekrwawego męczeństwa — to okrutne, krwawe 
męczeństwo, jakim zakończył swój ofiarny żywot nasz niezłomny Bo- 
hater występuje wyraziście, jakó pełne zwycięstwo ducha nad ciałem, 
mocy Bożej nad słabością ludzką. Jak cudne purpurowe kwiecie ró- 
ży, rozkwitające na starannie pielęgnowanym i troskliwie obcinanym 
krzewie — tak życie św. Andrzeja Boboli, to życie wiary głębokiej, 
przenikającej całe jego jestestwo, starannie pielęgnowane i obcinane 
z przerostów namiętności wyrosło w purpurowy kwiat męczeństwa 
za wiarę. 

Pierwsze — to bezkrwawe męczeństwo, jakim przyświeca nam 
masz Roduk powinno znaleźć licznych naśladowców wśród rzesz jega 
czcicieli. Boć bojowaniem jest żywot człowieka na ziemi. Bojowa- 
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niem o zasady, o przekonania na wierze oparte, o kierowanie się wska- 
zaniami religii w życiu. W tej nieodzownej walce dla katolika czynu 
przoduje nam nasz świetlany wzór, nasz nowy przemożny Orędownik 
i potężhy Patron ojczyzny naszej. Kroczmy jego szlakami w urabia- 
niu ducha, w kształtowaniu męża doskonałego. 


CZESŁAW KĘDZIERSK 


Lowea dusz 


Mówić o naszym Apostole Pińskim niezmiernie łatwo. Tak by się 
zdawało. A przecież, przecież jest niesłychanie trudno... Wszakże nie 
pozostawił po sobie żadnego traktatu pisanego, żadnego dzieła albo 
choćby modlitewnika, ani listu teologicznego czy publicystycznego, — 
nie pozostawił po* sobie nawet, mimo że był kaznodzieją złotoustym, 
żadnego kazania w druku czy rękopisie. Pozostały po nim tylko skąpe 
zapiski osób trzecich w Katalogach Zakonu Jezuitów i obszerniejsze 
relacje, spisane według zeznań świadków naocznych męczeńskiej Jego 
śmierci. Poza tym nic. 

W niewielu więc słowach streścić można jego życiorys, oraz por- 
tret fizyczny i duchowy. Niewiadomo bowiem nawet dokładniej, gdzie 
się urodził i z jakich rodziców. Wiadomo tylko, że właściwe gniazdo 
Bobolów mieściło się w XIII w. na Śląsku, gdzieś bliżej Wrocławia; że 
był to ród awanturniczy, porywczy, który wyżywał się najchętniej 
w najazdach -i wyprawach wojennych. Później Bobolowie przenieśli 
się do Małopolski, w XV wieku zajmują już różne średnie stanowiska 
królewskie, rozpleniają się licznie, wiernie trwają przy wierze ojców, 
nie dopuszczają do siebie żadnego nowinkarstwa, żaden z Bobolów nie 
skalał się odszczepieństwem, dużo dobrego świadczyli sprawie kościelnej. 

Dalej ustalono hipotetycznie, że Andrzej Bobola urodził się w r. 
1591, oraz stwierdzono już na podstawie Katalogów zakonnych, że 
w dniu 31 lipca 1611 przyjęty został do nowicjatu Zakonu Jezuitów 
w Wilnie, gdzie koleguje między innymi ze sławnym później poetą lau- 
reatem Maciejem Sarbiewskim, że do roku 1630 odbył wszelkie stop- 
nie wykształcenia zakonnego, że był najpierw czynny jako nauczyciel 
w kolegium jezuickim w Brunsberdze na Warmii rok — i rok w Puł- 
tusku, potem z powrotem w Wilnie, następnie na różnych posterunkach 
na całych kresach wschodnich — a więc w Nieświeżu, Bobrujsku, Pło- 
cku, Smoleńsku, ponownie w Wilnie i Pińsku. Wszędzie tam pracował 
już to jako dyrektor szkół jezuickich, juz to jako superior, a przede 
wszystkim jako kaznodzieja i niestrudzony misjonarz ludowy, oraz za- 
łożyciel i kierownik licznych Sodalicyj Mariańskich. 

Wygląd jego zewnętrzny czyli portret fizyczny odtwarza nam opis 
znającego go osobiście jezuity Jana Łukasiewicza: „Wrostu średniego, 
o zwartej, muskularnej i silnej budowie ciała. Twarz miał okrągłą, 
pelna, policzki okraszone rumieńcem, przez jasną, przyprószoną siwizną 
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fryzurę z lekka przyświecała łysina. Powagi dodawała twarzy siwa, 
krótko strzyżona broda“. 

A portret duchowy Andrzeja? Od najwcześniejszych lat zapiski 
zakonne powtarzają co pewien czas: „Typ choleryczny z prz$mieszką 
sangwinicznego, skłonny do gwałtownych wybuchów niecierpliwości, 
wykazuje trudności w pokorze i posłuszeństwie. Poza tym jednak wy- 
kazuje bystrość umysłu, trzeźwość sądu, tężyznę woli, gruntowność 
pracy i otwartość w postępowaniu, dobre wykształcenie, talent kraso- 
mówczy i umiejętność oddziaływania ujmujacego na ludzi“. 


A więc nie wolny w latach młodzieńczych, w latach nowicjatu od 
szeregu wad. A więc: choleryk, uparty, skłonny do gwałtownych wy- 
buchów niecierpliwości, brak pokory i posłuszeństwa — a więc wady 
odziedziczone może po awanturniczych przodkach. Jednak z właści- 
wym sobie hartem i energią wkroczył na drogę doskonalenia się we- 
wnętrznego, powoli lecz ze skutkiem niezachwianym zdobywając cnoty: 
panowania nad sobą, łagodności, cierpliwości, posłuszeńtwa i pokory. 
Ostatnie o nim za życia opinie stwierdzają to już bez żadnych zastrze- 
żeń, dodając, że... „prawdziwa pobożność kapłańska, zaznaczająca się 
przede wszystkim w czci, jaką oddawał Chrystusowi w Najśw. Sakra- 
mencie Ołtarza i Najświętszej Panience, połączona ze wspomnianymi 
cnotami, przykuwała do niego wszystkich; zarówno szlachta, jak lud 
i młodzież — wszyscy garnęli się do niego z miłością i nazywali go 
świętym łowcą dusz“. 

Te zalety charakteru Andrzeja — wrodzone i wypracowane siłą 
woli — wyrosną do wyżyn świętego apostolstwa, jeśli uświadomimy 
sobie warunki, w jakich Andrzej rozwijał swoją działalność. A więc 
od dawna już datujący się napór nowinkarstwa zachodniego i wschod- 
niego, przy czym szczególnie groźnie wystąpili do walki wschodni 
schizmatycy. 


Okropny jest obraz warunków, wśród których Andrzej Bobola roz- ' 


wijał swoją działalność apostolską. A rozwijał ją w sposób niestrudzo- 
ny i niezwykle umiejętny, z energią i zapałem na wszystkich szarych, 
zapomnianych, zaniedbanych szlakach kresów wschodnich. A w szcze- 
gólności żarliwie, jak gdyby sposobiąc się do korony męczeństwa — 
w ostatnich latach swego żywota na szlaku pomiędzy Pińskiem a Jano- 
wem Poleskim. Obchodząc miasteczka, wsie i osady, wygłaszał kaza- 
nia, nie ominął żadnej wiejskiej lepianki, gdzie ludność zupełnie za- 
niedbaną i ciemną nauczał katolicyzmu i pouczał w sposób możliwie 
najprostszy, jak mają urządzić swe życie po katolicku, o ile zaś zaszła 
potrzeba, udzielał chrztu św., łączył pary małżeńskie, spowiadał i udzie- 
lał komunii św. 

Jednocześnie celował w pracy nad zaniedbaną młodzieżą, którą 
_usposobieniem swym przyciągał do siebie i z wielką gorliwością uczył 
katechizmu. Dla utwierdzenia prześladowanych przez schizmatyków 
za wierność wierze unitów, nie opuszczał ich domów i cerkiewek, w któ- 
rych podobnie jak w kościołach łacińskich krzepił ich na duchu i za- 
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chęcał do stałości w przestrzeganiu zasad wiary katolickiej. W apo- 
stolskiej swej gorliwości rozwijał działalność i w tym kierunku, by 
oderwanych od jedności z Rzymem schizmatyków sprowadzić z powro- 
tem na łono Kościoła katolickiego. Ogromne wyniki tej pracy apostol- 
skiej są stwierdzone. Nawracały się całe wsie. — Równolegle z tymi 
sukcesami apostolskimi rosła nienawiść ku Andrzejowi u schizmaty- 
ków, która znajdowała upust w obrzucaniu go obelgami, błotem i ka- 
mieniami i w licznych napadach. 

Niebezpieczeństwa tych wypraw apostolskich zwiększyły się z chwi- 
lą, gdy i Pińszczyznę zalały fale wojny polsko-kozackiej, a następnie 
najazdy rosyjsko-kozackie. Watahy kozackie i żołdactwo moskiewskie 
szalały po prostu z hasłem walki prawosławia przeciwko łacinnikom. 
Podjudzani przez popów prawosławnych wyrzynali unitów, księży unic- 
kich, zakonników katolickich: dominikanów i jezuitów grabili i z dy- 
mem puszczali kościoły i klasztory. — Krwią męczeńską spłynęły zie- 
mie kresów wschodnich. I wtedy schwytali w pobliżu Janowa Pole- 
skiego Andrzeja Bobolę, skatowali nahajkami na miejscu, potem zapę- 
dzili do Janowa, gdzie w rzeźni miasteczka zamordowali go w sposób 
bestialski wśród mąk najwyszukańszych — wbijając mu drzazgi za paz- 
nogcie, przypiekając, obcinając członki, zdzierając skórę z pleców i rąk, 
wycinając na głowie tonzurę, wyrywając język przez otwór karku, 
wreszcie dobijając szablą po trzygodzinnej męczarni. — Było to w dniu 
16 maja 1657 roku. 

Po cofnięciu się hajdamaków ciało męczennika przewieziono do Piń- 
ska i złożono w podziemiach kościoła jezuitów we wspólnym grobowcu 
zakonnym. 

Po pierwszej żałobie pamięć o męczenniku zrazu znikła zupełnie. 
Bóg jednak zrządził inaczej. Mianowicie w roku 1707 na skutek pro- 
roczego objawienia rektor kolegium pińskiego przystąpił do poszuki- 
wania trumny Andrzeja. A kiedy ją ostatecznie znaleziono i otwarto, 
ujrzano ciało męczennika zupełnie nienaruszone, z całkowicie świeżymi 
śladami tortur. Pochowane następnie w głównej części kościoła, za- 
częło od razu słynąć tak niepospolitymi cudami, że w krótkim czasie 
wyrósł wykaz łask otrzymanych tak obfity, iż zwrócono się do Stolicy 
św. z prośbą o przeprowadzenie dochodzeń przedwstępnych do aktu 
beatyfikacji. Procesy kanoniczne w Janowie, Pińsku i Wilnie przy- 
niosły tyle znakomicie udokumentowanego materiału, że w r. 1755 Oj- 
ciec św. Benedykt XIV zaliczył Andrzeja w poczet Męczenników. 


Następnie w r. 1808 ciało Męczennika przeniesiono do Płocka, gdzie 
nowymi cudami zasłynęło. Wznowiono więc proces beatyfikacyjny, 
w następstwie czego Pius IX w dniu 5 lipca 1853 r. ogłosił Andrzeja 
Męczennika — Błogosławionym. 

Kult Błogosławionego Andrzeja rozszerzył się po całej Polsce, 
przybiera na mocy, wyszedł daleko i poza granice Polski. Łaski cu- 
downe wyjednywane przez świętego Męczennika mnożyły się nieustan- 
nie, podnosząc i uświęcając dusze, oraz nawracając odszczepieńców 
i zagrzewając w wierze obojętnych. 
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DR ZOFIA KARŁOWSKA 


Miłosierdzie w zyelu 
św. Woejeiceha 


Święty Wojciech, na którego grobie 
wzrosła metropolia gnieźnieńska, jest jed- 
ną z najpiękniejszych postaci w naszych 
dziejach. Jako gorliwy biskup i chrześ- 
cijanin o gorącym sercu nie mógł patrzeć 
obojętnie na fizyczną nędzę swych bliz- 
nich, bo w ich osobach widział cierpiące- 
go Chrystusa. 

Przykład ofiarnej miłości wobec ubo- 
gich dali mu rodzice Sławnik i Strzeży- 
sława. Slawnik był jednym z najzamoż- 
niejszych magnatów czeskich. Nie był 
on bynajmniej wzorowym pod wszelkimi 
względami chrześcijaninem, ale pamięta- 
jąc, że przed oczyma Bożymi jałmużna 
zakrywa liczne grzechy, wielu ubogich 
żywić kazał na swoim dworze. O jego 
pobożnej małżonce mówiono, że sierotom 
zastępowała matkę, a wobec wdów i ubo- 
gich wędrowców postępowała tak, jak 
gdyby była ich siostrą rodzoną. 

Już w latach dziecięcych św. Wojcie- 
cha rodzice wpajali w jego serce prawdzi- 
wą miłość ku ubogim. Wszak był on cu- 
downie uzdrowionym za przyczyną Pan- 
ny Najświętszej dziecięciem, które kiedyś 
w stanie kapłańskim miało służyć Bogu. 
A gdy św. Wojciech poszedł do szkół mag- 
deburskich, Sławnik i Strzeżysława nie 
skąpili środków materialnych, aby ich sy- 
nek tam nawet, w oddaleniu od rodziciel- 
skiego domu, nie przestawał się ćwiczyć w uczynkach miłosiernych. To 
też korzystając z hojności swych najbliższych przyszły nasz patron po 
kryjomu, aby w ten sposób uniknąć próżnej chwały wspierał ubogich 
i dotkniętych kalectwem. 

Ale miłosierdzie jego zajaśniało w pełnym blasku wtedy dopiero, 
gdy zostął biskupem. Już do otrzymania tej godności przygotowywał 


Rysunki Wiktorii J. Goryńskiej. 
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się modlitwą, uczynkami pokutnymi i jałmużną. A później gdy został 
dopuszczony do peini kapłaństwa Chrystusowego opuszczeni i ubodzy 
znaleźli w nim prawdziwego ojca. W czasach, gdy żył św. Wojciech, 
dochody całej diecezji znajdowały się w rękach biskupa. On je prze- 
znaczał wedle swego uznania na potrzeby kościoła. Św. Wojciech, jak 
opowiadają to jego żywotopisarze, podzielił je na cztery części, z któ- 
rych jedną przeznaczył na potrzeby duchowieństwa, drugą na kon- 
serwację i ozdabianie kościołów, trzecią dla ubogich a czwartą na swój 
dom i własne utrzymanie. 

Dwunastu ubogich na cześć dwunastu apostołów codziennie ży- 
wiono w. biskupim pałacu. W dnie świąteczne rozdawano pokarm 
większej ich gromadzie. Ale specjalną miłością otaczał św. Wojciech 
więźniów i niewolników. Odwiedzał często więzienia, które, jak po- 
daje jeden z jego żywotopisarzy, były przepełnione w tym czasie. We 
wczesnym średniowieczu niewypłacalnych dłużników lub jeńców wo- 
jennych zaprzedawano niejednokrotnie w niewolę. Nabyweami by- 
wali bardzo często żydzi, którzy trudnili się handlem niewolnikami. 
Oburzało i bolało do głębi św. Biskupa, gdy w ich ręce dostawali się 
chrześcijanie. Św. Wojciech, o ile pozwalały mu na to zasoby, jaki- 
mi rozporządzał, wykupywał nieszczęsnych z rąk żydowskich. Nieste- 
ty, nie mógł wykupić wszystkich. Starał się więc wpłynąć na swych 
wiernych, aby mu pomogli w zbożnym dziele wyzwalania braci. Gdy 
jednak ta na szerszą skalę zakrojona akcja charytatywna się nie uda- 
ła, a św. Wojciech zaniepokojony był w swym sumieniu widzeniem, 
w czasie którego ukazał mu się Chrystus i skarżył się, że w osobach 
swych wiernych po raz drugi sprzedawany jest żydom, na znak prote- 
stu opuścił Pragę i udał się do Rzymu. 

Podziwiając planową akcję charytatywną, prowadzoną przez św. 
Wojciecha jako biskupa, nie można pominąć milczeniem tych jego czy- 
nów, które bezpośrednio dokonane zostały pod wpływem szczerze 
współczującego niedoli ludzkiej serca. 

Przebywając jeszcze w Pradze, św. Wojciech serdecznie zaopieko- 
wał się biednym ślepym od urodzenia kaleką, który sypiał nawet 
w tym samym co i Biskup pokoju. 

Kiedyś, gdy św. Wojciech pogrążony był w modlitwie, o ratunek 
prosić go zaczął biedny człeczyna, którego zbójcy do cna ograbili i na- 
wet z szat obdarli. W wielkim kłopocie był wtedy św. Biskup. Co po- 
cząć, gdy w domu nie ma nic takięgo, co by mu można było ofiarować; 
wszak nagi odejść nie może od drzwi biskupich. 

Św. Wojciech wszedł do swojej sypialni. Na jego łożu leżała wspa= 
niała kryta purpurowym jedwabiem poduszka. Nie namyślając się 
długo, wyrzucił z niej pierze, a drogą materię podał obrabowanemu. 

Przeraził się pokojowy, gdy wszedłszy do komnaty biskupiej zo- 
baczył nieład, jaki w niej panował. Po pałacu kręciły się pacholęta. 
Doszedł więc do wniosku, że ów czyn niechybnie przez któregoś z nich 
został dokonany. Wśród chłopiąt szukał winowajcy. Jakież było je- 
go zdziwienie, gdy do popełnionej zbrodni przyznał się sam Biskup. 
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Innym razem, gdy św. Wojciech jechał konno i grosza nie miał 
przy duszy, zabiegła mu drogę uboga bosa kobiecina i prosić zaczęła 
o jałmużnę. Wzruszony jej nędzą Biskup polecił ubogiej, aby naza- 
jutrz zgłosiła się do jego domu, a on w miarę możności z całą ochotą 
zaopatrzy jej nędzę. Gdy jednak w dalszą ruszył drogę obraz żebraczki 
nie dał mu spokoju. Jutro... jutro jest niepewne. Można nie dożyć, 
nie należy odkładać dobrego uczynku, do którego sposobność zsyła sam 
Bóg. Zawołał więc ubogą kobietę i naśladując św. Marcina z Tours, 
do którego żywił szezere nabożeństwo, oddął jej płaszcz swój podróżny. 

Osobista ofiarność wobec ubogich była charakterystyczną cechą 
św. Wojciecha. Gdy się wybierał w niebezpieczną drogę do Jerozoli- 
my, cesarzowa niemiecka Teofania, polecając modłom św. Biskupa du- 
szę ukochanego swego męża, ofiarowała mu skarby, aby mógł pielgrzy- 
mować wygodniej. Św. Wojciech przyjął dar zacnej kobiety, ale na- 
stępnej nocy wszystko, co od niej otrzymał, rozdał ubogim rezygnując 
z wygód, jakie mu w podróży zapewnić chciała. 

Tak miłosierdzie w życiu św. Wojciecha przedstawili dwaj jego 
pierwsi biografowie św. Brunon i Jan Kanapariusz. A ileż czynów 
ukrytych przed oczyma ludzkimi podziwiać będziemy w Królestwie 
Niebieskim!... ; 


HALINA PONIATOWSKA 


Trium$ ja Andrzeja Boboli 


Podniosłe, niezapomniane chwile przeżyła pielgrzymka polska 
w dniu Zmartwychwstania Pańskiego, w Rzymie, w czasie kanonizacji 
św. Andrzeja Boboli. Od rana przed bazyliką św. Piotra gromadził sie 
różnojęzyczny tłum, w którym często słyszało się mowę naszą. Po- 
dobno przybyło do Rzymu na ten dzień przeszło 8 tysięcy Polaków. 

Bazylikę wewnątrz wspaniale oświetlono. Porządku pilnują gwar- 
dziści papiescy. Po bokach punkty sanitarne, bo o wypadek w tłumie 
nie trudno. 

W oznaczonym czasie X. kardynał Kakowski intonuje „Boże coś 
Polskę“, a za nim śpiew podejmuje cała Polonia zebrana w bazylice. 
Wrażenie nie zapomniane. I Polska, w tej stolicy chrześcijaństwa, ma 
również swoją cząstkę. Chwalimy tu Boga we własnej mowie. Przyby- 
liśmy złożyć hołd Ojcu św., który w ciężkich chwilach nawały bolszewi- 
ckiej był w Polsce. Przybyliśmy uczcić polskiego świętego... 

Rozlega się głos srebrnych trąb. Ukazują się trzy sztandary z wy- 
obrażeniem nowych świętych (oprócz św. Andrzeja Boboli, odbyła się 
również kanonizacja św. Jana Leonardi‘ego, Włocha, i św. Salwatora 
da Horta, Hiszpana). Pod białym baldachimem wnoszą papieża. W ko- 
ściele rozlegają się oklaski i okrzyki: „E viva il Papa!“ 

Nabożeństwo odbywa się przy ołtarzu papieskim, w konfesji św. 
Piotra. Mszę św. celebruje jeden z kardynałów. Koncelebruje Ojciec 
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św. Istotna część kanonizacji zaczyna się wezwaniem nowych świę- 
tych z prośbą o wstawiennictwo do Boga i uproszenie łask. Głos pa- 
pieża, wzmocniony przez megafon, słyszymy dobrze. Następuje odezy- 
tanie aktu kanonizacyjnego, po czym Ojciec św. udziela odpustu zu- 
pełnego wszystkim zebranym w kościele. 

Łzy — już nie ukradkiem jedynie — płyną nam z oczu. Byliśmy 
obecni przy uczczeniu nowych świętych, a teraz Bóg pozwolił nam przez 
Namiestnika swego uzyskać darowanie kar za popełnione winy. 

Po skończonym nabożeństwie, przy dźwięku trąb, wynoszą Papie- 
ża na balkon zewnętrzny, umieszczony nad głównym wejściem do ba- 
zyliki.- Asystuje przy tym duchowieństwo. Z balkonu zwisa wielki 
obraz, przedstawiający trzech nowych świętych: św. Andrzej, jako mę- 
czennik, w czerwonej szacie u góry, po środku. Na placu przed ba- 
zyliką tłumy tych, którzy nie pomieścili się w świątyni. Młodzież wło- 
ska wita papieża śliczną, radosną pieśnią, po czym Ojciec św. udziela 
błogosławieństwa „urbi et orbi* (miastu i światu). 

Po południu zaglądamy do kościoła oo. Jezuitów (al Gesń), gdzie 
w szklannej trumnie spoczywają zwłoki naszego Świętego. Mnóstwo 
osób, w tym większość Polaków, modli się, starając się choć na chwilę 
dotknąć ręką trumny. Relikwie te mają spocząć w przyszłości głów- 
nie w Warszawie, a częściowo w Pińsku i w Wilnie. 

Oglądamy również polskie pamiątki w Rzymie. Z wielką czcią 
i wzruszeniem wstępujemy na klęczkach na schody święte, po których 
Chrystus Pan szedł do Piłata. W kościele św. Praksedy z serdecznym 
bólem spoglądamy na kolumnę, przy której biczowano Zbawiciela. 
Na drodze Appijskiej, w miejscu, gdzie Chrystus ukazał się św. Piotro- 
wi, zbudowano kapliczkę.. Pomimo krótkiego czasu, pielgrzymka pol- 
ska zwiedziła też część katakumb, gdzie chrześcijanie w czasie prześla- 
dowań modlili się i chówali zmarłych. W cyrku „Kolosseum”, gdzie 
niegdyś na arenie dzikie zwierzęta rozszarpywały ciała męczenników, 
dzisiaj są stacje męki Pańskiej. Pielgrzymi polscy w Wielki Piątek 
śpiewali tam „Gorzkie żale”. 

W drodze powrotnej zatrzymaliśmy się w Padwie i Wiedniu. Re- 
nesansowe łuki i kolumny budowli padewskich bardzo przypominają 
Kraków. Dziedzińce uniwersytetu, w którym profesorem był sławny 
uczony Galileusz, a uczniem jeszcze sławniejszy Kopernik, przypominają 
żywcem dziedzińczyk biblioteki Jagiellońskiej w Krakowie. Pomiędzy 
herbami — wiele polskich. W głównej auli uniwersyteckiej popiersie 
kanclerza Zamoyskiego. Polaków bywało w Padwie tak wielu, że 
w bazylice św. Antoniego wzniesiono polską kaplicę. 

Ostatnia uroczystość, w jakiej wzięliśmy udział, odbyła się na 
Kahlenbergu. Kościół wypełnili po brzegi Polacy, śpiewając podczas 
Mszy św. polskie pieśni z hymnem „Boże, coś Polskę“ na zakończenie. 

Wracając z pielgrzymką do Ojczyzny, jedno uwoziliśmy w duszy 
gorące życzenie: Oby Bóg sprawił, abyśmy się wkrótce doczekali nowej 
kanonizacji i jak najliczniej mogli być świadkami triumfu błogosławio- 


nych polskich. 
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Dokoła beatygikacji t kanonizacji 


O beatyfikację pierwszego 
Biskupa w Pińsku. 


Opinia o świętości X. Biskupa 
Zygmunta Łozińskiego coraz bar- 
dziej rozszerza się w Polsce; z róż- 
nych stron kraju do Pińska nadcho- 
dzą liczne powiadomienia i podzię- 
kowania za uzyskanie za jego przy- 
czyną różnych łask i cudownych 
uzdrowien, a jeszcze więcej ich zo- 
staje nieujawnionych. 

Całe życie „Wielkiego Pasterza“ 
naszych Kresów Wschodnich, jak 
i śmierć Jego jest najlepszym świa- 
dectwem Jego niezwykłej świąto- 
bliwości. Wszyscy, którzy go znali 
za życia — nawet wśród innowier- 
ców — mówili, ze to „Mąż Boży“, 
„Mąż umartwienia“, „Apostoł“, „to 
Święty“! 

Koło przyjaciół śp. X. Biskupa 
Zygmunta Łozińskiego w Krakowie 
wystosowało do Pińskiej Kurii Bi- 
skupiej podanie, o rozpoczęcie pro- 
cesu informacyjnego, celem beatyfi- 
kacji Biskupa Zygmunta, w którym 
pisze m. inn.: 

„Będąc głęboko przeświadczeni o 
świętości pierwszego Biskupa Piń- 
skiego X. Zygmunta Łozińskiego, 
zmarłego w Pińsku dnia 26 marca 
1932 r., usilnie prosimy Najdosto]- 
niejszego Pasterza, by raczył zarzą- 
dzić zbadanie pism wspomnianego 
„Męża Bożego”, przeprowadzić pro- 


ces informacyjny o jego cnotach, - 


świętości i cudach za jego pośred- 
mictwem zdziałanych, oraz poczy- 
nić dalsze kroki stosowne, celem 
jego beatyfikacji. 

Wierzymy mocno, że wyniesienie 
na ołtarze tego wielkiego i świąto- 
bliwego Pasterza polskich Kresów 
Wschodnich przyczyni się do więk- 
szej chwały Boga Wszechmogącego, 


przymnoży dóbr duchowych Ko- 
ściołowi Świętemu — zwłaszcza w 
naszej Ojczyźnie, oraz nam, jak ufa- 
my, przyniesie szczególny pożytek 
nadprzyrodzony”. 

Na podaniu tym złożyli podpisy: 
J. E. Książe Metropolita Adam Sa- 
pieha, J. E. X. Biskup Stanisław 
Rospond, J. E. X. Biskup Michał 
Godlewski, Profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego oraz wiele innych 
osób dostojnych w Krakowie. 

Staraniem Koła przyjaciół śp. X. 
Biskupa Łozińskiego ułożony został 
program obchodu w Krakowie z ra- 
cji szóstej rocznicy, błogosławionej 
przed Bogiem i przed ludźmi, śmier- 
ci Biskupa Zygmunta. 

(„Mały Dziennik“ z dn. 24 marca 
1938). 

(Wer). Na obchód wspomniany 
powyżej złożyły się: 25 marca prze- 
mówienie radiowe, poświęcone po- 
staci X. Biskupa Łozińskiego, — 26 
marca Msza św. o Jego beatyfika= 
cję, celebrowana przez J. E. X. Bi- 
skupa Dra Stan. Rosponda, w ko- 
Ściele św. Anny z przemówieniem 
X. prałata Jana Masnego, — wresz- 
cie składanie podpisów na petycji. 

© 
W sprawie kultu Królowej 
Jadwigi. 

(X. H. W:) „Związek Sodalicyj 
Mariańskich Nauczycielek w Pol- 
sce“ — z siedzibą Zarządu Główne- 
go w Krakowie — rozesłał w marcu 
br. ważny komunikat w sprawie 
kultu Królowej Jadwigi. 

Sądzimy, że wszystkie nasze kato- 
lickie nauczycielki zainteresują się 
tym komunikatem i przyłożą rękę 
do współpracy. 

Komunikat wspomniany opiewa 
J Mi 
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„W Warszawie wyłoniła się pięk- 
na inicjatywa, by rozpocząć szeroką 
propagandę kultu Król. Jadwigi, 
modły o jej beatyfikację, a nad to 
by młodzież żeńska miała w niej 
swą polską patronkę. W tym celu 
powstał w stolicy Główny Komitet 
złożony z kierowniczek żeńskich 
szkół. Komitet zwrócić się ma do 
M. W. R. i O. P. o zaakceptowanie 
tej akcji. Sprawa ta winna znaleźć 
gorące i chętne propagatorki w PP. 
Sodaliskach, które na swych tere- 
nach również mogą zorganizować 


propagandę indywidualną na lek- 
cjach w organizacjach żeńskich jak 
masową przez urządzanie po poro- 
zumieniu z władzami świeckimi i 
duchownymi wspólnych modłów 
młodzieży i starszego spoteczen- 
stwa o beatyfikację, akademii itp. 
Jest nie wykluczone, że i w innych 
środowiskach powstaną specjalne 
komitety co mogą zainicjować So- 
dalicje pań nauczycielek, jak też, że 
Główny Komitet opracuje pewne 
instrukcje dla tej akcji o czym nie- 
watpliwie zawiadomimy 


Podziękowania 


W tym dziale Czytelnicy ogłaszają wszystkie łaski i dobro- 
dziejstwa, odebrane za przyczyną lub wstawiennictwem 
Świętych i Błogosławionych polskich. 


Niezwykłe uzdrowienie za przy- 
czyną bł. Szymona z Lipnicy. 

Niepodobna opisać, jak wielka 
była boleść nasza i smutek nas, ro- 
dziców, gdy w pierwszych dniach li- 
stopada 1937 roku, zachorowała nam 
13-letnia córeczka Renia, kiedy go- 
rączka w siódmym dniu podniosła 
się do 41 st. i w tej wysokości u- 
trzymywała się przez pięć dni na- 
stępnych, kiedy wreszcie zabiegi le- 
karskie zawiodły. Wezwany do tak 
ciężko chorej O. Aleksander Pio- 
trowski, Redemptorysta, podał jej 
Wiatyk włożył Oleje święte, a wi- 
dząc naszą boleść i łzy, pocieszył 
nas i podniósł na duchu. Radził za- 
ufać Bogu, który jest Lekarzem 
Wszechmogącym oraz odprawić no- 
wenne do bł. Szymona -z Lipnicy. 
Nowennę odprawiliśmy i był ten 
skutek, że szalejąca i przerzucają- 
ca się róża, na którą dziecko zapad- 
ło, zniknęła, a Renia już 8 grudnia 
opuściła łóżko i dziś czuje się zu- 
pełnie dobrze. 
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Za tę tak wielką łaskę my, rodzi- 
ce, z najgłębszą wdzięcznością skta- 
damy publiczne podziękowanie Je- 
zusowi, Matce Boskiej Nieustającej 
Pomocy i bł. Szymonowi z Lipnicy. 

Wilno, 6 marca 1938 roku. 

Maria i Feliks Bujewiczowie. 

Zgodne z prawdą. . 

; O. A. Piotrowski C. S. s. R. 


Za wstawiennictwem 
bł. Bronisławy. 

Przed tygodniem odwiedziłam swą 
beznadziejnie chorą bratową, tegoż 
dnia opatrzoną św. Sakramentami. 
Zaproponowałam jej, by, wezwała 
pomocy Bożej przez wstawiennictwo 
bł. Bronisławy. 

Dziś tylko krótko dzielę się rado- 
ścią, że chora wyzdrowiała bardzo 
szybko. Gdy zbierzemy zaświad- 
czenie lekarza i księdza, prześlę o- 
pis i podziękowanie. Nie umiem 
wyrazić bezgranicznej wdzięczności 
bł. Bronisławie. 

N. — Warszawa. 
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Czcigodny Stuga Bozy 
Ojciec Stanislaw Papczyński*) 


Pod tym tytułem ukazała się nie- 

dawno w Warszawie książka, opatrzo- 
na przedmową J. E. X. arcybiskupa 
Stanisława Galla, napisana przez X. 
dra Stefana Sydry, marianina, obej- 
mująca 300 str. większego formatu, tak 
barwnie i interesująco napisana, że 
czyta się ją jak najlepszą powieść. Du- 
żo daje czytelnikowi zadowolenia swy- 
mi skrupulatnie podawanymi źródłami, 
z jakich Szan. Autor czerpał cenne 
szczegóły do życiorysu Sługi Bożego, 
a wprost bierze za serce pietyzmem 
do świętego Założyciela Zgromadzenia 
Marianów, jaki wieje z każdej karty 
książki i to nie tylko z samej treści, 
„ale także z jej szaty zewnętrznej, na 
którą się składają i wyborny papier 
i przepiękne klisze. 
, Prawdziwie — wdzięczność się na- 
leży Autorowi za tę tak cenną pracę, 
którą wzbogacił naszą literaturę ha- 
giograficzną! 

Pozwolę sobie przytoczyć poniżej, 
wyjęty z tej książki, rzut oka na świe- 
tlaną postać Sługi Bożego. 

„Wyszedł spod włościańskiej strze- 
chy. Twarde warunki hartowały jego 
wolę. Żywa wiara, cześć Najśw. Panny, 


*) Ur. 18 maja 1631 roku w Pode- 
grodziu n. Dunajcem, a um. w Górze 
k. Warszawy 1701. 


zaszczepiona przez matkę, zdecydowa- 
ły o całym charakterze jego życia. 

Od Boga wyposażony był w bogate 
dary. Natura żywa, impulsywna. Zdol- 
ności po ich rozbudzeniu się duże i 
wielostronne. Bezkompromisowość, 
prostolinijność w. postępowaniu. 

Przeszedł koleje niezwykle ciężkie, 
Całe życie spędził pośród niezłomnej 
walki. W domu od młodzieńczych lat 
przy pracy. Naukę zdobył mozolnym 
wysiłkiem. Kilkakrotnie nawiedzany 
był ciężką chorobą. Wiele razy znaj- 
dował się w poważnym niebezpieczeń- 
stwie, w obliczu śmierci. Początkowo 
szczęśliwy pobyt u pijarów zamienił 
się rychło w prawdziwy krzyż Pański. 
30 lat tworzenia nowego zakonu, to 
codzienne dźwiganie ciężkiego jarzma. 
Ledwie czasami jaśniejsze chwile o- 
promieniły horyzont pośród ciągłych 
burz i nawałnic. A jednak mimo 
wszystko niezłomny rycerz trwał na 
stanowisku, zbrojny ufnością w zwy- 
cięstwo otrzymanej od Boga misji. 

Prac dokonał wiele: profesor wy- 
mowy, płomienny kaznodzieja, spo- 
wiednik ludu, kierownik duchowny 
dygnitarzy, teolog króla Sobieskiego, 
„Apostoł Mazowsza“, opiekun nędza- 
rzy, płodny pisarz ascetyczny, a przede 
wszystkim  niestrudzony budowniczy 


Zgromadzenia Marianów,  głosiciel * 


chwały Niepokalanej i rzecznik dusz 
czyśćcowych. 

Ożywiała go zawsze niewzruszona 
wiara, dla której gotów był życie po- 
łożyć, czego dał dowód w czasie poto- 
pu szwedzkiego. Z wiary płynęły licz- 
ne cnoty: niezachwiana ufność, żarli- 
wa miłość Stwórcy, nabożeństwo do 
Najśw. Maryi Panny Niepokalanie Po- 
czętej, ofiarna miłość bliźniego, prze- 
jawiająca się w podejmowaniu boha- 
terskich wysiłków dla zbawienia grze- 
szników, ratowaniu dusz, pogrążonych 
w płomieniach czyśćcowych, leczenia 
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chorych, pomagania wszelkiego rodza- 
ju nieszczęśliwym; przy tym był prze- 
jęty duchem najgłębszej pokory, w 
przekonaniu o własnej nędzy ducho- 
wej; nie znał granic w bezlitosnym 
karceniu swego ciała, w podejmowa- 
waniu wszelkiego rodzaju pokut. 


P. Bóg otoczył swego Sługę. prze- 
dziwną opieką, choć na pierwszy rzut 
oka niedostrzegalną. W odmęcie prze- 
śladowań i niepowodzeń zawsze mu 
zsyłał wiernych przyjaciół, ludzi wy- 
posażonych wysokimi przymiotami du- 
cha, którzy służyli potrzebną radą 
i pomocą. Był zaszczycony niezwy- 
kłym darem skuteczności modlitw, po- 
znawania rzeczy zakrytych. Dla tych 
łask nadali mu miano „cudotwórcy 
i proroka*. Wreszcie tuż przed zgo- 
nem Opatrzność Boża pozwoliła mu 
oglądać jutrzenkę ostatecznego zwy- 
cięstwa, zatwierdzenie zgromadzenia 
przez Stolicę św.“ Umarł w opinii 
świętości. 

O. A. Piotrowski C. S. s. R. 


O. Jacek Woroniecki O. P. 

O. FABIAN MALISZOWSKI 
Z PRZEMYŚLA, DOMINIKA- 
NIN. — Wydanie oo. Dominikanów. 
Lwów 1936. Stron 80. 


Znakomity uczony i świetny pisarz 
podaje nam żywot sługi bożego, zmar- 
łego ze sławą świętości w Stołpcach. 
Broszura została wydana w związku 
z procesem informacyjnym do jego be- 
atyfikacji. 

Gorąco zachęcamy do zapoznania się 
z życiem „gorącego apostoła — kazno- 
dziei, gorliwego obrońcy regularnego 
życia zakonnego, męża cierpliwego 
i opanowanego w przeciwnościach zy- 
cia“. Poznajmy ten żywot, a potem 
módlmy się, aby dobry Bóg na ołtarze 
wyniósł O. Fabiana, czcigodnego do- 


Omówione książki są do nabycia w naszym wydawnictwie. 


minikanina polskiego, nowego Patrona 
naszej Ojczyzny. 


X. Henryk Werynski. ,TRAD 
I KWIATY“. Wydawnictwo „Apostol- 
stwa Modlitwy“, Kraków 1938. Stron 
32. Cena 0,80 zł. 


Piękna ta praca żywo stawia nam 
przed oczy wielkiego apostoła trędo- 
watych, polskiego Jezuitę, X. Jana 
Beyzyma. Autor, wielki czciciel i pro- 
pagator zasług bohatera Madagaskaru 
przedstawia nam zwięźle życiorys wiel- 
kiego bojownika sprawy bożej, koń- 
cząc gorącym wezwaniem o sprowa- 
dzenie kości X. Beyzyma do Polski 
i zachęcając do modlitw błagalnych, 
aby Bóg wyniósł go jaknajrychlej na 
ołtarze. 

Broszurę X. Weryńskiego powinien 
przeczytać każdy Polak-katolik! 


WZOREM ŚWIĘTYCH. Nakładem 
Biblioteki Czcicieli Świętych Polskich. 
Warszawa 1938. Stron 132. 


Jest to praktyczny podręcznik asce- 
tyczny, z którego skorzysta bardzo du- 
żo, każdy czciciel świętych patronów 
polskich. Książeczka ta podaje sposób 
umiejętnej i zorganizowanej pracy nad 
sobą, opartej, w myśl uchwał Synodu 
Plenarnego, na nabożeństwie do świę- 
tych naszych orędowników. (Uch. 114, 
$ 1). l 

Całość podzielona została na 2 czę- 
ści. W 1 dowiadujemy się, na czym 
polega nabożeństwo do świętych Pa- 
tronów Polski i jak je pielęgnować 
Nadto znajdujemy tu rady i wskazów- 
ki dla dążących do doskonałości. W 
szczególności książeczka zachęca do 
umiejętnej i wytrwałej pracy nad sobą 

Część 2 podaje cały szereg modlitw. 

Rzecz wartościowa i godna rozsze- 
rzania! 
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Współpracę z czasopismem 
łaskawie przyobiecaii: 


Q. Redaktor Bernard, Kraków, 
Birecki Tadeusz, Wilno, 
8. M. Cyryla, Chigago, 
prof. Dr Dobrzycki Jerzy, Kraków, 
X. prof. Un. Dr Glemma, Kraków, 
prof. Dr Górski Karol, Poznań, 
dyr Hajnos Rudolf, Kraków, 
Hoszowski Tad. Miecz., Kraków, 
Janoszanka Michalina, Kraków, 
Japołł - Asanka Michał, Kraków, 
X. prałat Jeż Mateusz, Kraków, 
X. kap. W. P. Juszczyk Franc, Włocławek, 
y Kalinowski Każimierz, Kraków, 
Dr Karłowska Zofia, Wyszków, 
X. Kasprzyk Ludwik, Gdów, 
red. Kędzierski Czesław, Poznań, 
X. prof. Dr Pomian - Kruszyński Tadeusz, Kraków, 
hr. Lubieniecka Irma, Zameczek, 
Majdański Walenty, Piastów, 
S. Maria Augustyna, Kraków, 
Matecka Maria, Kraków, 
Dr Niwiński Mieczysław, Kraków, 
Oleska Ela, Kraków, 
prof. Dr Ostachowski Emilian, Kraków, 
prof. Dr Pelczar Marian, Gdańsk, 
prof. Piętka Jan, Kraków, 
| O. Piotrowski Aleksander, Wilno, 
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prof, Poniatowska Halina, Warszawa, 

Poreyko Zofia, Warszawa, 

prof. Pesadzy Ludwik, Poznan, 

Doc. Un. Dr Reicher Eleonora, Warszawa, 
| X. Sejbuk Czesław T. J., Warszawa, 
X. Sławiński Bartłomiej, W. Rutland, 
X. Staich Władysław, Kraków, 
Kossak Szczucka Zofia, Warszawa, 
O. Rektor Świątek Franc. Wilno, 
prof. Dr Święcicki J. M., Kraków, 
X. mgr Weryński Henryk, Kraków, 
S. Zulinska Barbara, Warszawa, 
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WYDAWNICTWO SEMINARIUM ZAGRANICZNEGO 
POTULICE, poczta Nakło Konto P. K, O. 202.454 


poleca: 


S. MARIA - ALICJA Przebrzmiało juz echo dzwonów kosciel- 
APOSTOŁ POLESIA nych, które światu całemu obwieściły 
Te w cudny poranek wielkanocny o triumfie 
męczennika polskiego. Św. Andrzej Bobola, nowy nasz wielki 
Patron, dziś z ołtarzów Pańskich nam błogosławi. Jest pewnym, 
że ten właśnie święty, jako pierwszy w odrodzonej ojczyźnie, szcze- 
gólnej od współbraci — rodaków czci zażywać będzie. Do tego 
przyczynić się ma również świeżo wydana broszura S. Marii —Al- 
eji, Niepokalanki p. t. „Apostoł Polesia". Znajdują się w niej dwa 
żywo i pięknie napisane opowiadania: „Ostatnie Nieszpory“ mówią 
nam o chwilach przedśmiertnych św. Andrzeja, „W świetle legen» 
dy“ zaś opisuje wizję O. A. Korzeniewskiego, w której ukazuje mu 
się „poleski duszochwat“ i zapowiada Zmartwychwstanie Polski. 


Ładnie wydana praca S. Alicji, jedna z pierwszych, jakie uka- 
zały się po kanonizacji, powinna dotrzeć do rąk każdego Polaka! 


Stron 32. Cena 0. 30. 


Brukiem Seminarium Zagranicznego, Potulice, p. Nakło (Pomorze). 


